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Lekarz-Dentysta 
wo ln Pj duzi<' zaży wać szczęśc i a zie111-
ski ego . 

Praca lo pt'awdziwa wolność, bo 
·lnoni cz luwieka od zgubnych, czczych, 
pozio111ych, banalnycl1 nci ech i l'Uzry­
wek ś wiat.owych. 

ny niemil osierni e falami życia. Próż­
niactwo to matka wszystkich złych na­
łogów i namiętności. 

J. SZAPOCZNIK Dlaczego więc pl'a cą nazywa ć 

Sf'.'ECJRLNOSĆ: technika złota i chirur­
gja dentystyczna. Prz,yjmuje, 10-2 i 4-7. 

pabjanice, Zamkowa 16, ( 11 pi ę tro J. 

szczę ' cie1n r Sf1d y powyższe to lylko 
zl·udzeni e. bo j eże li zannli zuj my k.I"y­
Lyczni e to, cośmy powiedzil'li wyżej, 
j cż0 li wuikni my 11· i s lolę I"zcczy, prze­
k.011arny : ię aż nadlo dukhtcini e, ż0 

prnc:n nadaj e na sze mu życiu mok 
wlaścill'y. 

Życic pl'ac01rnika - to życ:ie pcl­
ne zns lug i zadowolenia. Czlowick 
prz1'z p1·acę pozbyll'a siQ nndy, blahych 
najczęśc i 0j mojony ·h przykl'o '.ci i f'ra­
sunków, kl.ó1·1· z:1ll'uwnjążycie próżninkn. 

Lcni slwo i próż11inclwo odbija s ię 
i im zdl'owiu ludzkiem, - sprowadza 
gn u śność, pt'z e dwczesną s larość i ni e­
dol!,!Slll"o. Bez prncy w bezczyn 110 ~c i 
z11 n1ka \\" . In , najmni ejsz y wysilek Jl~1 
µróiniaka ~ to ciężar 11i e do puko­
na1iia. 

Pl'zcz lcnislwo ze wszyslki mi 
falalnemi jego na s l.ęps l.w;1mi cak na­
rody tracą swój byl polilyrzny i giną 
mal'nie. Weźmy dh1 przykladn choćby 
Hzym sta rożyl11y i Tnl'cję z doby bie­
ż:1cej. Tn 'i tam klasy rz:1dzące po­
pad I y w leni sLwo korupcję i zgniliznę 
moralną, lo l eż bez si ly 1noralncj swych 
pt'zywódeów biedn e Indy , niegdyś na 
szc:zyci(• clmaly i potęgi , w ni erównej 
walrc rnnsialy ul cdz poLQdze i LQŻY­
wil' dnclrn uaj ezdźco1r. Możnaby przy­
loczyc: i inne l.ragedj e dzi ejowe, lrcz 
le jako zbyl dla na s LolesnP, lepiej 
przem ilczcc: . 

PRACA==== 
jako jeden z czynników 
szczęścia i moralności. 

Woln e cl11l"il c czyn n umie znpeJ­
. ni ć rouy11·kf1 ·z lacl1cln:1: nie goni za 
pl'zyj c rnnościa mi zakazancmi, ni c l'Zllca 
:; ię w olchJa1'1 zabaw pnslyclt. 

A gdy przyjdzie . taro .'.ć - la 
s111utna j t'sie1'1 życia, ni e je ·L oua przy­
krn dla czlowirkn )Jracy . Samo przc­
Ś \\'iarłczr nie, że znda11ic ży c iu\\' 1Y y­
pe l11ili ś iny nr:zciwic, że nie od chodzi-
111y z pns ly11i rc.- kami, że pnmi:1Lki po 
llii S przett'wnjri, lata - to dopiero na­
grnda i prnwdziw e s zeZfiŚtie . 

''zlowiek prat:y na\\'e l w późnym 
1r1Pkn nic nie L1·nt:i ze .·wvj wrnżli-
11·oś <'i ; bu nczuc ie ni e lal'zej c s i ę ni­
gdy; moi.t~ s i ę zużye, spa l ie wygasną:, 
:il e lylko 11 p1·óżniaków, klórzy nic 11ie 
l'.ibiąc, sączą pt·zez t:ate życic go rycz 
godnych l ugrudy i·oZl'ywek aż do prze­
.,y lt:. 

A w 11aszych slo unkach do czego 
prowadzi próżniaclwu i nieodstępni 
jego pnyjncie!e - sa telici ? Slntdzony jego nrnysl ni c szuka 

podniet zmyslowych, se nsncji, niema 
polrzeb i pragni 1'1 ni enn )'C'onyeh, a 
coraz lo nowyeh. Wysln1·cza mn zn 
odpoczynek i 1·ozryw k Q życil' 1·nrl zi 111w 
piękno p1·zy1·ody, cit'kn\\'a ksi;iżkn i l. p. 

Zncznijmy od lak zwanych sfP t'. 

Kilka se nsncyj11y h prnce ów kryminal­
nych w oslalni.ch dwó ·h lalach poŚl'ód 
al'y lokrncji , czyż lo nie owo· zgub-
11y ·h sknlków Jjl'Ciżniac lwa. 

Dziwnym może s ię wydać la:ka-
11" yn1 czy lelni kom powyższy lylu I. My­
ś my przywykli uważać prnc0jakojal'zmo, 
jako niewolQ, jako zlo konieczn e, jc­
d ynie jako Ol"QŻ w walce o byl. 

Zazdt'ościmy bogaczom - ludziom 
majątkowo ni e zal eżnym. że m?gf! bez 
p1·acy w spokuju absolutnym 1 w d.o-

My~ I jego zall"szc j rs l ])ogodna, z 
dnszy I.ryska szcz 1·y zdrnwy hnmo1·. 
na lwarzy mnlujP s ię radośt i zado­
wol enie. 

· Niewolniki em slaj c s ię próżniak, 
My wszelkie zbrod11it:• kladziemy 

na karb ni skiej knllury i oświaly , bra­
ku wychowania , a przer.ież w lych 
wa1·stwach spo teczc il slwa naszego je ·L 

Lola Fokczyńska 

Wygnaniec 
Nowela zakwalifikowana do nagrody 
na Konkursie „Gazety · Pabjanickiej". · 
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Wiosna. W zyst.ko się 'hiclcni. Wionęlo 
świcżc111 powietl'zem . Królowa pa.ni znrnca 
z si 'Uie płaszcz śnieżny, oclkryw~1.kc l>rmrnt-
na snlrnie - ziemię. · 

' Wyg11aniL'C idzie sam, nic wie <loką1l, 
ciągle przed siebie, c iąg·l e 11aµrzód , dąż:tc 
<lo jałdeg·oś ~wietlan('g·o punktu, Idzie , 
a w oczach majaczą 11111 rodzinne pola, łany, 
chaty pokrytr. słom<), wszystko takie drog·i<'. 
a takie dalekie. Taka sam:i byla wiosna ja.k 
gnali g·o na Syberj ., - taka sama b~rfa, a j ed­
nak inna. 

Innym i on sam był: mlod y i pcle11 na­
dziei. Wszystko tam po grze bal. 

f dzic s:tm. a z:L nim wślad itla ból i ne­
rlza. Iclą za. nim wspomnienia i rozl~rwawiafą 
mu niezagoionc ra11 y. 

Noc zapadła. otnlHjąc zicniię płacht~~ 
czarną. Na niebie zarnigota,ly pjerwsz-e bla.ile, 
smutne g·wfazcly, a za ni emi wystąpHy inne 
i ksiQżyc wyszedl g·dzi 'Ś z za wótl i kilkoma 
jasnemi pro1nienic1mi rozjaśnił ciemną powlo-
kQ nocy. • 

'l'ulacz idzie - przed n im leżą pu ·te 
pob11 przr.cl ni 111 leżą pohi. swojRki(• , wiclżi je 
jak na .in.wie, ale tak jeszcze do ni ch dHlcko, 
a zai 11im śnieg-i syuet'yj kie i jak noc ciemne 

11ic1rnlnikiem oko li czności, igra szką w 
rękach losn, Lu okręL bez slcn1 l'ZUCa -

wspon111ieni~1. Gdzieś w dali mig·oce i:lwiatdko 
la111pki. Zbliża si ę. 

Wyła11ia si ę przed nim sylweta chHt~'· 
Przez otwnrtc okno clocltotlzą gwary i śnti<'­
cl1y. Przy stole ·iedzi kilku chłopów, grnJą 
w karty i popijają wódkę. 

„ W cjść -- czy 11ie W<'j8ć?". 
WszerU. 
Na przyl>yeic• jeg·o JH)llnio lo si9 kilku 

drnbów i ob~zttcilo go ni ech~tn ym spojrzcp iern . 
A ska<l to? 
/';esla ni ee. 
Dokąd? 
Do Ojczyzny. 
Polak? - Polak. 

Na osta.tnie szydcrczn za[.Jyt.a11in krew 
11111 w żylacl1 zagTa.la i jakaś nitka wspom-
11iP1'1 zen,vn l<l sic. 

Polak j i.ti<·~ polH k; tu przepędził poloW<~ 
~ ycia, młodość swo,i<l - czy on polak? . 

Polak. Tak liyl ni111 kie1lyś, a ternz <:,'hy 

j est polald em, sam 11ie wie. 
Usiarlł po zn. stn lcni , do które go zbliżyło 

sic kilku ludzi. I z11ów g·o zaezctli ob. ypy­
w~ć pytaniami. · 

-- Do swoieh idzie z. l'O? - spyta.I g·o 
harczy~t.~' chlo1J i ochr .rplc zaczul is t śmiae. 

- „A ile ty t11"?" 
- „ Owa '.zieścia. pię' lat". . 
Dwadzic8cia pięć la.t bólu nadziei~ dwa­

dzieścja pię(\. lat rnloclo8ci i straco nego życia. 
Przeszło wRzyRtko, jak jede11 pl'r.ykry sen; 
ob11dził . sic starcem - starcem stc ra11ym. 
A inlodośl ulr< ~ in ła pound lo<l y i ś11ieg·i; 
d11mnn r.c swcg·o odlotu zostawinj:1c mu tylko 
11n.c17. i r.i . 

Wys'hecll z ka1·czrn~' clobrzc już 11 }111 ra­
nem. Karczmarz wslrn'h:il mu drngę, do .inkir.jś 
nrnl<'.i stacyjki. Długo jcszrzc Rta l 11.-1, prngu 
g·ospoda1·z i pntrzyl 'h:t. ~rnik:1.itłcrm w zarn-

ś la c lt wyg·na1'1cem. Pyzata twarz jego wy­
kl'zy vila i<t w szyderczym śmiechu. 

.i. _ , Dokąd je1nu tmn!!... Włócz9ga" -
i rę ką machn<tł w kierunku w którym znikł 
n111 z oczu wyg·nanicc. 

Noc już pierzchła, przed świtaniem dnia. 
Biale poran.,nc mgły unosiły się w g·órę. , 1-

· hość budzącego się tlnia, zakłócana była 
glo811P111, przeciągłem gwizdaniem lokomoty­
wy i turkotem mk1ułcrch po szynach ci .ż­
ki · lt kól. 

Na świeeie rohilo i corar, widni •j. 
,'l01'1ce wzeszło i o . tre111 ś~iatlem nap lniio 
wagony. Pasażerowie buclzili , ię. Jedni w ta­
wali z westchnieniem, inni pytali do jakiPj 
stacji dojeżdżają . J Nlrn tylko pasHżcr przez 
całą noc nie Spal. 

Stal 011 przy oknie twHzą oul'Ócony clo 
, zyl>y. Skąd wraca, dokąd jedzie 11ilct nic 
wiedział, nikt z sąsiadów i1ie pytal; każdy 
kto spojrzal 11n, iiiego, z obawą i niepokojem 
óclwraMl oe.zy, nhy nic potkac: si. z j g·o 
ponnrym spojl'Zeniern. 

Wyg-lądn.l jak żebrak. Ul>rnnie miał na 
sobie podarte i polataue. Nogi bose i pokrwa­
wione obwiąza.ne g·nlganami. 1\11 rnmirniu 
mi:tl przewieszoną torb. z nędznym dobytkiem. 
Oczy jego ohsa<lzonP g·lęboko w g·lowi , prny­
sloni .te dlug·iemi rz .sami. patl'z~·l.y pos _pnie 

ponuro. 
· Oornz bliżr.j jest :woich . 
'Czuje przez zybę, na której tlygo ·ą 

nirmm zo11c je zez ]Jl'ZCZ loi'tce krovlc rosy, 
świt'iy wiOA('llfff powi w wiatru. 

(Dokończenie nastąpi). 

\J 
~ 
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i o ~ wiata i zdawałoby s i ę staranne wy­
chowanie (a może to lylko tresura sa­
lonowa), a jednak dzieją sję grozą 
pl'zejmując' zbrodnie i l9ll'ostwa . 

iluż to ma1ny na bruk::ich wiel­
komirjskich .ptaków niebieskich" wszel­
kiecro rodzaj u oszust ów, rozpustników, 
nicponi - lo typowi próżniacy. Gdy­
by ty h lud zi nauczo1w, lub gdyby z 
wla nC'j woli zaję li się pracą, z pew ­
nośl'i:~ bylib y inni. 

Jeszcze ojżej c:de zgraje bandy­
tów nożowców, zlndz iPi„„ Wszystko 
to kw iatki próżninclwa, bratu zajęcia . 

'złowi k nie 'li 1n::ik. Nic można 
pędzić całego życia w j::ikiemś odrę­

twieniu lub śnie letargicznym. Ener­
gja życiowa musi być wyladowana w 
len lub inny spo ·ób. Cale szczęście 
jeżeli znajdzie ujście w p 1·ncy, bo ina­
czej odezwą się w człowieku pierwotne 
in lynkty zwierzęce, - awanturnicze 
niczem niepohamowane, a w rezulta-
cie upadek i zbyd l ęcenie. . 

Z lego pobiC'żnie rzuconego szkicu 
widzimy, że puza korzyścią. ekon omicz­
ną, p1·z z pracę splywnh na ludn ość 
\\·ielkie dobrodziejst~va, miano" icie 
szczę ~cie i moralność. 

S. Sz. 

tBajeczka). 

Wybiegło dziecię na drL>gę życia, 

ib} mlodości rozgnane, 
Wyciąga drnbne, chciwe rączęta 

Po ~liczne bańki mydlane. 
Zda się, że jedną. już pocbwycilo, 

Oczy · ię iskrzą. z radości .. „. 
Wl m bar!ka znikla, j::ik czoze mamidło, 

~ oczu Izy plyną ża l uści. 

Tak razy kilka zwiedz ione dziecię, 
Wie juk się ball'ici marnością. 

Nic chwyŁae baniek po wielkim świecie, 
Leez nowe stwarzać z l allrością. 

I dzisiaj igra ieh krcitkim bytem, 
Podzi\\' ia bat'wy lęe:wwe. 

A ki<>dy jedne nikną mu z oczu, 
Z mydla wytwarza wnet nowe. 

r żal mu tylko, ale nic bn1}ki, 
Lecz lzy Lej · woj<>j wylanej, 

Co padła z oczu, w serdecznym ża lu, 

Dla pierwszej ba1'1ki mydlanrj. 

J. o. 

Sa,mjo1rzs,d1 m!1j1 
W' keJmi1jl~ 

I o przerwie prnwie bez rozpraw 
komi. ja do spraw micjskiP-h Dumy 
przyjęla t•aly projekt samorządu miej­
skiego dla Kt·óh'sh'l'a Po lskiego z nie­
wiclkiPmi popł'awkami red::ikcyjnemi 
p1·zeważ11ic w redakcji l ady pań, twa. 

pn1wa językowa przeszła w re­
dakcji komisji Rady pańsl\ra, czyli że 
a ł'ly kul od nośny :;ta nowi, iż przewo­
dniczący pro\\'adzi posiedzenie rad 
miejskicl1 w języku ro yj. kim, rozpn1-
,,-y zaś locz;t się po polsku a na żą­
dani' pł'ZP\\'odniczący Llumaczy mowy 
1rn język rnsyjski. 

prawa cenzusu, dającego prawo 
do uczestniczenia w amo 1·ządzie mic·j­
skim, p1·zesz la w redakcji komisji Ra­
dy pa1islwa. 

1\ompclencję nd111inislracji zaś w 
spnlwach samorządowytl1 pozostawio­
no w l'l'<lakcji Durny pa1"1stwowej Lylko 
co do ważuości prawnej postanowieii 
Ha(.l mi j kich. 

Ogl'aniczenia w samorządziP, do­
l)' ·zące Y.ydów pozostawiono bez zmia­
ny, pomimo, że pos ł owie polao-y, czlon­
kowie komisji glosow::i li przeciwko 
oµ-rn11iczeniorn. Glosy rozstrzeliły się 
lulnj na dwie równe poto\ry. Tylko 
głos p1·zcwoclniczącego przeważyJ na 
korzyś~. 1 g-raniczeń . 

Kurj1> pozostawiono równi<>ż \H­

dług ierwqtnej uchwały. 

GAZETA PABJANICKA. 

* * :f: 

W a rlykul e omawiającym powy'l:­
sze uchwaly komisji .Kur. Por." mi ę­
dzy inn em i piszP o roli, j aką odegra! 
w Lych 11 a raclach komisji. przedsta ­
wi ciel Kolą Polskiego p. Swieżyński. 

"Pa n S\\'ieżyński zacz~! się "zga 
dzać" imie1iiem spo!ecze ti s lwa polskiego 
na wiele rzeczy zgola zdumiewających. 
• .Jesteśmy zmuszeni zgodzić się - po­
wiedziat według relacji .Gazely War­
szawskiej " - z punkl<'m wyjścia Ra­
dy Państwa, to jesl z rozcir1gnięciem 
ustawy mil'jskiej . 1892 1-. " .W sprawie 
cenzusu posel Swieżyń ki świadczyJ, 
że... n \V oslaleczności zgadza się na 
cenzu., usl::ino\\'iony przez komisję Ha­
dy Państwa." Cale ·zczęśe i e, Y.c ni e 
.zgodzi.! s i ę" na usuni c.:cie j ~zyka pol­
skiego z prowadzenia obrad. Pewne­
go rodzaju niespodziank~ l:!yly na to­
miast lnrnieje, które p. Swieżyński 
slacza l o Lo, aby żydzi mogli być pre­
zesami rad mi ejskich, głowami miast, 
członkami zarządów i zarządzającymi 
poszczególncmi dziaJami gos podarki, i 
aby klJbiely, posiadające ni eruchomości, 
miały czy11ne prawo wyborcze, Oczy· 
wiście z jego zgodą i niezgo dą nikl si ę 
ni e liczy!. Uc hwalon o i lo, na co si ę 
"zgadza! ", i to na co s ię ni e "zgadzaJ." 

Ostalecznie komisja Dumy ponow­
nie w myśl żąrlań p. Aleksiejewa zade­
cydowala, że obrady w korporacjach 
sarnol'ządnych prowadzorie być mają 
w j ęzyku urzędowym i wogóle zgo­
clzila s i ę na. brzmienie odnośn ego pun­
ktu ustawy według wniosku komisji 
H.ady ,Państwa. Znaczy to, że "wy­
jaśnienia ustne mogą być składane na 
posiedzeniach równje~ w języku pol­
skim" przyczem prza,rndnil!zący na. 
żądani e .o bowiązany jest , powiórr:yć 
w języku ro:>yjskim tl'eść wygłoszonego 
przemówienia lob zlożonego oświad­
czeniu," Trzeba zwrócić u wagę, że 
w praktyce postanowienie to wyklucza 
Polaków orl możności przewodniczenia 
w ten sposób obradom rad miejski ch. 
Wiadomo, że p. Iforko i jego bracia 
po duchn wogóle orl rad miejskich 
za dPcydo\\·fl !i "·prowadzić postanowie­
nie~ że . ni elzla gawa ril p.o polski" i 
że większo ~e Rady Pań~Łwµ. .za.aprobo­
wała t~ decyzję. Mo7,na przewidywflć, 
że pt·zy ostatecznym wyrównanitl 
sprzecznyc:b opi nji Rady P.atistwa I 
Dumy Pai1slwowej duch p. Burki we­
źmie gó rę, ż <> zatem furwezka p, Si­
nadina lolernjąca w yj aś ni enia polski.e 
sa lwuje tylko teoretyczne pozory li­
bera ln ych sk ł onnośc i „p rzedstawicieli 
ludu. " 

Wiadomości powyższe czerpiemy 
z "Kur. Lód z." 

Strajk w Pabjanickich -
tkalniach zarobnych. 

,Slrajk rozpoczą l się dnia 8 maja 
w fabrykach: Stejna, n rn:; Lęp 11ic Zylber­
slejna , w następnyc h dniach rozszerzył 
się na inne fabryki. Strajk budzit coraz 
większe zainteresowanie wśród robot-
11ikcjw, w ko1!cu doszto do powszech­
nego s lrnjku w tkalniach zarnbnych 
w Pabjanicach; nie p1·zyjmowafo udzia­
łu w s lrajkn kilka malych l'abryczek. 
Przyezyną st rajku byly ba l'dzo nizkie 
zarrbki i c iąg.l e obniżanie J?lacy naw et 
bez żadnych zawiadomie1'i. 

\V zesztym roku odbyl si ę we 
wrześniu slrajk, który skończyt s ię 
zwycięstwem robotników, opracowano 
wówczas cennik wszystkich robót wcho­
dzącyc h w zakl'es tkactw a, na który s ię 
zgodzili f'ab1·ykanci i robotnicy. 

Cennik ten polwiel'dzil ,r1asnorę­

cznym pod1)i::;cm policrnnjste1· Pabjanic 
p. Miaczkow. 

Cennik zesz.loroczny zawiura! w 
sobie pe,rne podwyżki p lacy w s lo ­
sunku do lej, jaka byln przed ~ trnjkiem 
zesz łorocznym . 

Po uplywie półlora miesiąca po 
sL1·1ijku tym, lo , co fabrykanci dołożyli 
podcuis s trajku, Jo potem obniżyli 
i z Lego powodu ,,. l. yc h fabryk ach, 
,,. klót'ych obniżano plaa~, robotni cy 
zastrajkowali , lecz Io ui e pomogło i ro-

bolni cy zmuszeni byli zgorlzić si ę na 
z niżoną zaplatę. 

W lym miesi ącu ni ektól'e fabryki 
jak naprzyklad .T. Hansa, Stejna, pro­
panowa! y żeby robotnicy pracowali ". 
godzinach ni eohjęly ·li dniem roboczym, 
a fabryka Stahla miala nawet praco­
wać na dwie zmiany, gdyż ina barclzo 
dużo obstalunków. 

Obecnie robotnicy s lrajkuj ą '" na­
stępuj ącyc h fabrykach: fabl'yka Slejna, 
80 krosien, Zylherslejna 130 krn!>ien, 
Cla::;sa i S-ki 80 krnsien, Kuźninu 100 
krosien, Pawłowskiego 60 krosien, Han­
sa 58 krosien, Dąbek DH krosien, Man­
del i S-ki 78 krosien, Kuroski 18 k1·1,­
sien, Jankowskiej 30 krosien, Wlazło- · 
wicza i S-ki 20 krosien, Barucha 270 
krosien, Praj sa Hermana 140 krosien , 
P1·ajsa :Gustawa 100 krosien, Stahla 
30 krosien, Miller i Karo 20 krosien. 

.J eszcze niektóre mniejsze fabryki 
s trajkują, lecz niewiadom e są nazwiska, 
fabrykantów. Bardzo wielu tkaczy rę­
cznych sfrajkuj e. Wszys lki ch mniej 
więc~j robotników około 2.000, 

Ządania robotników s trajkujących 

Sf! 11r1 s lępujące: 
1. Podwyższenia ptacy o 30 pro­

cen t ponad cennik zeszłoroczny. 
2. Za cz<>kanie na niedostarczony 

w porę mate rjal, lub za zl·amanie że­
laza na szerokich krosnach - 60 kop„ 
na wązkich i p'ólszerokich - 50 kop . 

3. Utworzenie ogó ln ej kasy cho­
rych dla ca~ego przemystn zarobnego 
Pabjanic. 

4. Długość dnia roboczego we 
wszystkich tych fabrykach powinna 
:wynos i ć ni e więcej jak 10 go dzin , a w 
c;oboty D go dzin. 

Cennik powi1iien być wy\\·ieszony 
we wszystkic h fabryknch do wiadomo­
śc i ogóJu robolników. 

Wszystki e te żądania o il e zosta ną 
pi1zyjęte powinny być zagwarantowane 
przez fab1·yka.ntów i pątw~erdzone pl'zez 
odnośną wludzę pnństwową. 

W poni ed;.: ifllek dnia 19 maja od­
bylo s ię zebl'anie właścicieli tkafoi za~ 
robnych na którem omawiauo kwes lj e 
d.otycz;1ce pez robocin i zgodzono s i ę 
podwyższyć ptacę pod!ug cenuika ze­
szJ:oroez nugo, alp ·fo]?o~uicf ni e c)) cf); 
się zgodzi ć i obst::iją pr~f swoich T,,ą~ 
Q.aniach, które prżedslawili po wspói­
nerr;i pufoz1.pnicniu s i ~„ 

·~~ 
'-'~ ... ___ -- i...-.~ 

Zaj~~i~ z ~anil~tami. 
W ponicdzia lek l 9 maja po po­

tudnin drogą ko.Io folwal'ku Lęki , gmi­
ny Wygi1,lzów powiatu Lnski ego, prze­
chodzilo l3 mJod ych ludzi . 

Przy d 1·odze tej kopn no ró\I:, i gdy 
jeden z kopi :-icych ni ech cący wyrzuco­
n ą ziemią obsypał ubranje jednego 
z przecl1odniów, I n uderzył go Jn ską 
w gfowę . Gdy udcr~ony odruchowo 
zamierzyJ· się na ni ego trzymnnym w 
ręku rydl em, przec hodzi eń wyjąJ· re­
wolwer. Wobi:c tnki ej groźby pracujący 
przy 1·ow ie rozbi eg li s ię. Grly o tym 
wypadk11 rlowictlziat s i ą sy n wJa ścioi ela 
f'ol. Lęki p. Feliks Chmiel ecki , 23-letni 
mlody i · silny mężczyznn , wziąl l'uzj ę, 

siadl na konia , zebrnl oko.to 30 indzi f 
którzy niedaleko pracowali przy nowo­
usypywanej s zosie gm i1111 ej i dnp~­
dziwszy owych 3 mJoclzi eńców, oloczyt 
ich , przycZC'm zażąda! od lego z nich 
co grozi! J'ewolwere111 , aby odda.t swój 
paszport i l'e\\ olwel', co l.E· n po dłu~­
szej sp rlcczce usk utecznił. 

Obecny sołt ys paszporl schował 
do kieszeni, bl'anning zaś dał p. 'hmin­
lecki em u, aby wyjąl zeń magazyn. Gdy 
i len ni e umiał tego u skutecz nić , ka­
zano lo zl'obić zall'zy111ancrnu, klóry 
magazyn sc l1owa ł do ki eszeni a rewo ł ­
we!' odda! soltysow i. 

\Vło śc iani ę zw1·acali uwnl:{ę p:;rnu 
Chmieleckiemu, aby z rn widować Llo­
kladnie wszy;;tkich lrzech zal l'zymanych 
mJodzier1ców, ten jednak uznał Lo za 
zbytecz11t>, a nawel rozpn śc ił zgrom'a­
dzo11ych, mówi;)c, że z kilkn ludźmi 

mając f'nzję doprnwn dzi zalrzymanych 
do gmi11y w Wygil:' lzowie, odle~lcj o 2 
wiorsly .ocj LQk . Po drodze zalł'zy­

mapi ząchQwyw.a )i s i ~ tjpś.ć spokpjn ie, 

pl'osili aby ich pusc1c, za co oFiarnwy­
wali na wet 7 rb. 

Kiedy ich 1rprowadzo110 do kan­
cela rji gminn ej i p . Chmielecki obec­
nemu pomocnikowi pisarza · gminn ego 
opowiadał o cnJem zdarzeniu, gJów ny 
winowajca. sla! blizko kratki kolo s tołu, 
pozostali zaś 2 j1~go towarzysze wraz 
z kilku wJościanami znt1·zymali się 
n progu. 

Pomocnik pisarzn wysłuchawszy 
opowia dania , zawołał na s lróża, aby 
szykowal kozę, wówczas najbliższy m!o­
dzi eni (•C zapytaJ: "Czy to pan ·jest pi­
sa rzem gminnym? " Oti·zyma\\'szy twier­
dząc :1 odpowi edź , momentalnie wyjr}l. 
rewo l\\' el' (miat· dl'agi w ki eszeni) i do 
niego s trzeli!, lecz chybił~ kn la utkwi!a 
w ścianie na \ryso kości glo1,·y. '\.'tedy 
p. Chmielceki zm·ienyl z fuzji clo st1·ze­
Jaj ącego , lecz towarzysz _bandyty s to­
jący u progu, uprzedwjąc ten zamiar, 
celny m st rza.(em trafi! p. Cb. w gtowę, 
wob~c czego len upildl, nie zdąży,nzy 
wystrzel il.i, 

Pi erwszy z bandytów znżąduJ wó­
wczas od s lri.1chl~ilego soHysa zwrotu 
µa szporlu i rewolw ern. 

Otrzymawszy takow e wszy cy 3 
bandyci z rewolwerami w rękach wy. 
padli na drogę i skierowali s ię do lasu, 
Wtościanie go nili za nimi, lecz· zdale­
ka. Przybyły wkrótce oddział poli­
cjantów konnych tropił bandytów noc 
catą, lecz bezskutecznie . Zawiadomione 
telefoniczni e w.tadze pol\'iatowe i są~ 
siednie gminy urządzHy oblawy, lecz 
ś lad bandytów. zaginą! w Buczku. 

P. Chmiel0cki trafiony knlą w g!o­
wę żył jeszcze 1 1/ 2 godziny, będąc przez 
ca!y len czas prawie zup ełnie nicp r~y­
Lnmnvrn. 

Umyślnie tak drobiazgowo op isa ­
łem caJe to zaj ści e, nby każdy s ię prze­
kon ał , jak ni eroztropni e poslQpują na si 
włościanie z bandytami. Ni emożna się 
dziwić , ż e wubee na szej bez radności 
zuchwałslwo ich przechodzi wsze lki e 
granir.,e. J. 

~ trrasy, 
~godnie '!- zappwiedzin, l"e wJµś~i ~ 

WY.Il/ czasi.e, wysżedf w W;:trpzawi~ "' 
pb1egJyrn mi,esiącu pierwszvr uurni:ir 
1niesięqni~a P: L OziecJco, pn.św i ęco­
lłY 'vyahowa11iq domowemn i spą­
!cczne1nu. 

Miesięczniki warszawskie: "W5•. 
chowan ie w„ domu i w sikol c> (<lawny 
"Przeg l ąd pedagogiczny") i "Nowe lo­
ry" zajmują s ię pt'zede,rszyslki em spra­
wami wychowawcz1' mi '" zaki'csie szko­
ly śred11i ej ; wydawany od rokn zeszłego 
i - wbre1r pe,rnym obawum - ro­
zwijający się dość pomyślni e "Przegląd 
wychow;nvczy" czuwa nad szkolnictw em 
elementarn t> m; wszystki e trzy zaspoka­
jaj ą głównie potrzeby nau czyc ieli-pe­
da gogów zawodowych. Polrzebne by­
~o jeszcze czasopismo, przeznaczone 
dla szerszego kota wychowawców: dla 
rodziców, nauczycieli i nanczycielck 
domowych, bon, freblanek i och1·onia­
rek, dla opiekunów dzi eci opqszc;rn­
nych, dla cz lonków towarz. wycho­
wawczych, czasopismo, którego przed­
miolem byłyby potrzeby dziecka, jego 
s tosunek do rodzicóv.r i społeczeńslwa, 
j eg11 wycl101n111ic poza nauką szkoln ą, 

pl'zygo ł1-J1Ynni c do życia praktycznego 
l pracy spol'ecz nej. 'I1ę właśnie ma.to 
tmzg l ędnianą. (nirl.ylko w Królestwi e 
I olski em) pl;:icówk~ zaj~lo obecnie 
Dziecko, 

Na czele micsięcinika Dziecko sta­
nął zawodowy peda gog, prof. Walde­
mar Ostrrlol'f, .inż od rok n 1888 \rspóJ­
p 1·acowni k pism p C' dagogicznych , aulol' 
wiPlu prac specjalnych (oprócz innych, 
książk i p. t. „ Pl'orok pedagogiki 110\vo­
czesnej - U r. ni yk Pesla lozzi,"' pierw­
szPj w języku polskim mont1gr;.1fji o tym 
wil- 1 kim pedagogu szwajcarskim,) zbrnj­
ny w doświadcze ni e le0t·etyczn e i prak­
tycz ne, oży1Yiony zapalem znawca na­
szyc h stosunków i warnnków wycho­
wawczych. 

Pierwszy zeszy t Dziecka zawi era 
treść urozmaiconą, w starannie obrny. 
ślanyrn doborze i ukladzie. 

Pl'zy następnym num erze pisma 
za?owiedziano pierwszy arkusz dodatlm 
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powieściowego dla clt.it)ci, mianowicie 
początek powieści Eug . Żmijewskiej 
„Skauci." 

Oprócz zalet Ll'eśc i w arlyku.Lach, 
podnieść jeszcze należy 1ia ogó l dobrą 
ich postać literacką. Pod tym wzglę ­

dem rękojmię daje przcdewszystkicm 
1·eda k tor pisnw, ma ny jako bit) ~I y sty­
lista, pos tuguj:icy s ię zawszr jędrną 
i czyslq. pol szczyzną, zaprawiony nu 
sz lachetnych wzorncli dawnych na szych 
pi sal'zy pedagogicznych. 

KRO N I KA~§§:§§§:§§ 
§§§§~MIEJSCOWA. 

Hurtewnia Chrześcijańska. 

W spl'awie zakładanej w mieście' 

naszem Hurtowni Chrześcijańskiej Re­
dnkcja "Gazely ł'abja nick icj" otrzymaJa 
sporn listów, których ni estely dla bra­
ku miejsca w culuści umieścić ni e 
możemy. 

Oto wyjątki z tych lis tów: 
„Gdy jeszcze byl em malym chłop­

cem, Lo czytalem raz w gazecie, ie 
wtaśc iciei sklepiku chrzf'ścija11skiego 

jest bezp,tatnyrn subjektem naszych 
"dobrych przyjaciół". Czy Lnk ~i• ! 
jest kochani koledzy~ Ten zarobek, 
co my mamy zarobić, to dostawcy 
swemu z góry jnż zaplaciliśmy i jeżeli 
zaś chcemy, ż eby dla nas co zostało, 
musimy towar sprzedawać drnżej, nii 
w ich sklepach. 

My nawet nie wiemy, że my mn­
simy conajmniej jakie ś 20 rodzin p o­
średników utrzymać, wyżywić. przy­
odziać i majątek dla nich zrnbić. Pall'z­
my nu nich! co oni mają? - jakie ka­
mienice. A my coi' - · biedę i pl'acę, 
więcej nic. · 

~qaje s ię, że z cj:11vilą otwąrcią 

1111s~e.j l{ąrl!ł'vpi PtJP~i ~ bojkot nif3 in;:i. 

łv, bil j1:1i moina naprzód przewidzi eć 
że będą się starali wszelkimi sposoba­
llł i zniszczyć nasze dzieJ o, może na­
wet będą starali s ię i przC'kupip nie­
jeqnego, lecz my nic powinniś1ny się 

podctawa~ gJn:pim namqwo1n i 1* PA­
ztvolić prowadzip si~ na n1anowce, 
lecz twar?p, j .wr~1:wpl~ ;i ~ąp :wix .~wo 7 
Jem, ,yza~1ernn1e się wspomagąc 1 so:­
lidarność' w spó!·cc swej zacJiowap, bo. 
nie obejdzie się be?,· lego, aby nie sta­
rano !lię nas i'.>01·óżnić i ni ezgod~ po· 
n1i~dzy ·nas za s iać. St rz cżoie si~ Lego, 
kochani koledzy, jak ognia, i nie wi erz­
cie chytrym podszPplom faryzeu szów. 

Sklepowy S. 

Kujmy żelazo póki gorące, a uhrn­
rzymy l'ai1cuch mocny i trwaly, co go 
żadna sita w prz.ysz!ośc i nie rozerwie! 

Weźmy !:i i<;J do 'dzida my, nic­
qdolnymi zwani przez inne żywioly. 
Smieją się i nas, nic umic1ny p1·acP­
wuć i wylnvać w swych po::;tano\\'ie­
niach. Niech nas nie p1·zestraszn kon ­
kut·encja żywio,lów obcych. Niech zgi­
nie zazdrnść i zawiść, niech zginie brak 
zaufaniu w swe sily, n hasło "Swój 
do swego" będzie nam podnietą j 
ostrogą · dla prawidlowego rot.woju, a 
następnie l rozkwitu naszego \r spól r 
nego d.ziela i wspólnej wlu sności -
Hurlowni. · 

Właściciel sklepu w Pabjanicach. 

Powinni śmy poprzeć wklad11111 i 
powstając::i, Hurtuwni~, abyśmy mogli 
doslać towar świeży i czysly, nie L1-1k, 
jak obecnie olrzymnjemy od p11 ś rrdni­
.ków; cukier w workac:h zaku1·zony i 
zbtucony, ka\\'ę z różnemi domi eszka­
mi, ryż zakmzony i zatęch .ly, pieprz 
mięszany t: SllSZynym raZ.U\Yym chle­
bf'fll, śledzie z beczki ubrane, a na Lo 
miejsce nasypano soli i dolano bgrn, 
płaca zu ś pobrana za całą beczkę. 
Tysiączne mają sposoby poś rf'd nicy 
wyzyska11ia naszej i kupujących Jalwo­
wierności, 

Wieczór muzyczno-dramatyczny 
Pabj. Tow. Nauk. odbędzie się w Do­
mu Ludowym dzi ś punklnalnie o godz. 
8 1/ 2 wi ecz . .Tak już zaznaczaliśmy w 
poprzednim num erze Gazety, pl'ogram 
wieczorn jes t bardzo zl'łjmujący i uro­
~ony. 

l\O wykonaniu progTamu l'ozpo­
czną ~i ę tm'1cP. dla czlo11kó1Y Towa­
nyslwa i wprowadzonych przez nich 
gości . 

We wtorek 20 maja odbylo s ię 

ostatni e posiedzeni e Komitetu pomocy 
dla pozbawionych pracy w Pabjanicach, 
na którem Komitet Len l'ozwiązal się, 
poslanowiwszy calą pozostalość go­
Lówki \\' kasie, równą pra\rie w zu­
pe.lnośc i Lej, :jaką_ olrzymal od Pab. 
Chrześć. Tow. Dobroczynno.' ci w ro­
dzaju zn ilkn , p1·ze lać z powrotem do 
tegoż Towarzys twa jako kapilal spe­
cjalny. Szczególowe sprawozdanie z 
całok zlallu dzlalalności Komitetu i z 
jego l'achunków, wubec braku miej sca 
mu simy odlożyć do następn Pgo ś ro­

dowego nnm ern Uazely. 

Po pogrzebie. 

Jeden z na szych czytcl11ików w 
li ści e do Redakcji pl'o:i nas o zazna­
czc11ie w Gazecie ka1-ygu dn ego !'aktu, 
jaki mial 1niejsce w sobolę ubi cg.Ją d. 
17 maja. Oto po "d.ość bogatym po­
grzPbie" z kościol'a S-go Mateusza na 
cmentarz katolicki, wszyscy poszli do 
szynku „pod kasz tany" i zabrali ze 
sobą krzyż tylko· co niesiony przed 
konduktem pogrzebo"·ym. Knyż Len 
d1rie godzi11y trzymali pijący w szy nku. 

S:1dzimy, ż e jest to fakt 1,doso­
lrniony, nie powlarzający się stale', tilc 
nie mni ej zaslu guj e na napiętnowani e . 

f}Qqzi~kowanic, 

Zarząd fnbjirnickicj Ochronki ka­
l:olickiej skfada swe serdeczne podzię ­
kowanie Zarządowi kolejki Elektrycznej 
Łódż • Pabjanice, za bezinLercsownc 
ądzielcpic wagQnu trafr:\wajowego nq 
przejazd czlonków Stowarz. i,ódzkiegp 
.T-~ai·monifl ~, ~~ór;t.y przyjPicT~rili do 
Pabjan\c w cL·!q qaqia p1:ze d~tl'łwi enia 
\.eakąlqego na korzyść Oclłronki Pri· 
bjanicklej , 

Wieści z lłraju., 

Z Lodzi. 

Otrzymano Lu wiadomość z Pe­
tersburga, że u rzeczyw i ~ Lni e ni e prujt'k Ln 
przrniesienia z Piotrkow1-1 do Lodzi 
nądu gubr~rnjalnego odloż• no na czas 
ninokrcślony. Wznowiono nalomias l 
prnjekt utworzenia w Lodzi urzędu 
nacz0lnika miasta. 

Powróci I clo Lodzi i Petersburga 
dyreklor koll' i clekl1·ycznych dojazdo­
wych, p. G1,rlicz,· kló1·y pl'zywiózł wia­
domo 'ć1 że rada 111inis l11ow zi:1twi0rd;:ll11 
projekt bndowy nowych linji p1·zcz 
Tow. elcklryczne kol ejek dojnzcl 1.1 \rych, 
mianowicie: Pabjanice - Lask~Zduń­

ska Wola. Rawa - Piol1·ków - Lócl~, 

Brzeziny - Kolnszki, Zgiel'z - Ozorkó\\'. 
Obywalelc Lych miejscowo:lci wy­

stąpili z odnośnem pl'zedstawi eniem do 
2.go depal'l:amenlu Hncly pań stwa , któ­
ry ze . w j sl.l'ony przedstawi projekL 
do ;,,alwierdzcniu Naj" yższ0go. Praw­
dopodobnie· sp1·awa ta będzie zu.lal­
wiona w ciągL1 kilku ly~odni. Możliwe 

je I. "·ięc, ż e n1-1 jes ie11i rozpocznie się 
budowa nowych linji. 

}(oleje w Królestwie. 

Olrząś nijrny s ię wresicie z Lego 
wszyslkiego, z .lączmy się w jedno 
ogniwo, nie baczq,c na lych, klórzy nam 
pl'zeszkadzają lub w przyszJośc i p1·ze- . 
szkadzać będą. 

W staw. Lechników, inż. Al. Go­
Jębio\\' ski. w odczycie s\\'oim z dzi e· 
dziny ·l.atystyki kulejo\\'ej postawi! cil'­
kawe i doniosl e pytani e: .Jaki powi ­
ni en być wirust sieci kolejowej w K1·ó­
leslwie Polskiem? 

J rf' lege nL oparł swoje wywudy 
Ila li czbach urzędowych inż. r clrowa, 
jedqcgo z nnjbardzit·j komp le1itnyr-h 
przedstawi{:\eli miui:;~e1'·jum komunikacji. 

F. 

Z danych tych wynika, że na 1 o,000 
mi eszkanców .Austrn-Węgry posiadają 
9 kilumel1·ów kol~· i, Francja 12·2, NiPm­
cy 9·o, Rosja europej:;ka (bez Fin­
landji) 3·82 km., a nie licząc Król es twa 
3·92 kilom., Król es tw o.Polskie 2 16 km .. 
Turcja europej ska 3· 10 kilom., czy li , 
że nawel. rozgl'omiuna Tmcja posiada 
wyższą "i1ormękolejową," niż Króleslwo 

Dl ugość sieci kolejowej od l 862 
roku począw szy (warszawsko-wiedf'ńska 

bycl gowska i pelersburska) wynosila 
677 wiorsl. Ludr1ość 1Yówcu1s wyno­
sila 4·9 miljonó\\·, czyli. że na I 0,000 
mi eszkańców przypadala 1 ·37 wiorsta 
kul l' i. 

Po 25 latach p1·zybyl11, dzięki Kro­
nenbe1·go \\'i i Hlochowi 1 ,2~!1 \\'iols L, 
a ie ludno ść wzrosla d() 8 rniljo11ów, 
więc norma kol ejowa \\ y111 :s il a 2-.12 
ki 10111. 

Dziś możemy stwiel'dzić przyrosl 
!:135' \\'iors t (w Lem jednak 523 koki 
sfrate gicznycll); no!'ma spndJa do 2·27. 
A oto jak 1rygląda stosun ek ludnośc i 
l\róksh,·a. do Cesarst1ra z j ednej j slo­
suuek siPci kiil ejowcj z dl'ugiej slro11y. 

Luduość nasza s tnnowi 11 pl'l c. 
ludn i.śc i e:alPgo pań ·Lwa dln gość sieci 
kol f'jowej Królf'St\\'a wynosi jednak:i.c 
tylko i5 proc. sieci państwowej , czyli 
jest o l)°lo tej oslatni ej za mallJ.. 

Prelrge 11t, na zasadzie bardw ob­
l'ilego m:i l.erjal u, opi e r; 1 jąc się ci:Hril' 
na pracach Petl'O\\'a, duwodzi , 'l.e w 
Król es lwie Polskiem bl'llk w dunej 
chwili 1,000 wiorst kulei. 

Pomnik Bolcslawa Prusa. 
Tow. Liio1·a tów i 1Jiieni1ikarzy 

Polskich l•slosilo za pośrodniclwem 
l\otn arclriLPklow w Warszawie kon­
~nr:; 11a nagl'Obck dla ś. p. Boleslawa 
P!'ll sa na cmenl:nrzu Powazkowskim. 
Warunki konkursu wymag~j:J, mi ędzy 
i1111Pmi , nżeby nagrobek skomponowa­
ny by! w formie sarkofagu z krajo­
wego grn11itu niepolerowanego, bez 
l'ZPźby fi guraln ej i bez ogrodzt::nia. 
Na sa r~ofag u winien być umieszczony 
11api ~ : Holes~a_w Prns, Koszt wykona­
nia nie p.1wiuien przewyższać sumy 
3,000 rb , Termin zloienia prac kon­
knrsowy<.:l1 owaczono na dzień 1 
wrześ nia. 1.'wól'ca najlepszego z po­
między nadP-sl'anyoh projektów olrzy­
mą naiJ rod~ 300 rb. Projekt nagro­
dzony slajQ się wtasnościi1 Tow. Lile­
n1tów i Dziennikarzy Polskich. Hoz­
s t1·zyg nięci e konkursu na s t ąpi nie póź­
ni ej juk d. 1 październikn. Wszystkie 
nad es.lane na konkurs prnjekty będą 
po oglosieniu wyroku sądu k Jnkurso­
wego wys tawion e na widok publiczny 
w sa lach Sto w, techników. 

Z.i nzd koleźenski. 

Hyłych wycliowa11ców b. łódzki ej 
wyższej szkoły rzemi eślniczej. Dnia 7 
i 8 · /. nvca b. r. od będzie s i ą w Lo­
dzi zjazd kol cgó\v , którzy ukończyli 

w · 189~ r. b. tódzką wyższą szkole.; 
r;,,emieś )nif'.Zf1. Kuledzy,pl'agną_cy wziąć 
udzin I w zjeźrlzie, prosze ni są o po· 
wiadomi enie o tern do d. J czer\\'ca: 
inż. Lconal'da Neun1a1rn, Lódź ul. An­
drzeja 1w: 3, lun dyr. szkoJy 

1

IH111dlo­
wej Pawia Foc,1·s le1·a, Lódź, ul. Milsza 
nr. 42, celem pr7.es lania im p1'ogra1nu 
zjnzdn, Mi ejsc spolka.nin: hotel Man­
ti·ufl'Ja d. 7 czerwca b. 1·. o g. o wiecz. 

Szkoły prywatne w Radzie 

Państwa. 

\V Pl'Lv1·:;1Jmgu odbyly się posie­
dzenia gnip Hady Pa1\slwa w sprawie 
proj ektu szkól prywatnych. Prawicow­
·y i członkowi e grnpy Neudhardta po­
s tanowili · wni ść sze reg poprawek cha­
rakteru ograniczającego. Zwlaszcza do­
magają się oni, ażeby wyklady prowa­
dzone byly w język11 rosyjskim. J. r. ,ri­
cowcy zaproponują \ryklady w szko­
łach niż . zyclr i średnich w językn oj­
czy Lym. Większość ce11lrum postano­
wiła poprzeć tę os latn i ą poprawkę. 

Wyjaśnienie. 

_W 1)as l ~p :; Lwi e wpylaniu jed1tego 
z naczelników okr~gó\\' naukowych, 

3. 

wladza ministnjalna nade:;Ja la ka11ee­
larji kurator·n warszawskiego okręgu 

naukowego zawiadomieuie okólnikowe, 
wf'dlug którego osobom, po~iaclającym 
palcnty nauczyciela, lub nauc-zycielki 
rlomowej , - 11i e sluży prawo otwie­
rania prywatnych zkól Lrzcciegu rzędu. 

Pożar Hrubieszowa. 

O poża1·ze w IJrnbieszowie "Zie­
mia lubelska " podHj bliższe szczególy: 

„15 b . m. o god;,,in ie 1-ej ,,. nocy, 
n·ynikl pożar ud rnaszy11ki naflowt'j 
\\' skl epie ~.ydowski111; zgo1·zafo ca le 
ccntrnm miasta , spa lilo się 200 sk le­
pów żydow kich, oraz 3 li:11rzC'.'c:ijanskie. 
Ratunek Lrudny. gdyż jedna tylko jest 
s ikawka cto gaszenia pożaru. Byloby 
zgorzalo ca tr. miasto. Akc:ją raluuko­
wą kierowid cli·. Szanećki. 

Martwy 1wojel<t. 
Tak wolno nazwać projekl mi11i­

slerjalny, rządowy, dotyczący prasy. 
Prujekt ,Lakiego" prnwa, tak rf'akcyj ­
nego , wolno nważa ć, 7.e na świat pl'Zy­
szedl rnaJ"t\\'y. N::\lrcl czwarla Vmnn 
ni c da mu swojej aprobaty. Dzic·nniki 
poiialy opinje postów z różnych stron­
nictw. Wszyscy bC'z wyjątkn, flŻ do 
::: nmego !Jr. Bobrinskiego wlączniC', po­
czylują p1·ojekl rządowy za "bi ll " nic 
do przyjęcia. 

"Wszystko, - piszą we wstęp­
ny in arlyknle "Russk. wit'<lom." - c·o 
Lylko można bylo wymy~lić dla uni­
ceslwie11ia, Lak, dla nnicesl\\'ienia pra-

Y, znalazło się w prnjekci rządowym. 

Jf's l 0 11 wymierzony przeciw swobo­
dzie sJowa i opinji publicznej. WZ11a­
" ia faktyc zni e cenzurę prewt>ncyjną. 
Uslnnawia nielyk a lność np. wszystkich 
komisji , wszystkich in slylucji , począ\\'­
szy ud komisji Dnmy aż do cyrkulu 
policyjnego włącznie, gdyż w § 91 za­
brania ogłasza nia w prasie I.cg<>, co 
się działo na posiedzenia ·li "nie-pn­
blicznych " i t. d. .Gazela wyraża 
zdanie, żr. wobec syluacji , któ1·ą chcial­
by pl'ojekl rządowy wyl\rnrzyć, . yln­
acji, kl · rą chcialby projckL rządowy 
wylwol'zyć, syluacja prasy przed rokiem 
1905 byJaby n złotym wieki 111" w po­
l'ÓWl1anin z wejściem w życie projektu 
rządowego. 

Rusyfikacja nazw. 
W Clrelmie odbylo się posiedzenie 

komisji pod przewodniclwe111 guberna­
tora lubelskiego, Kelepowskicgl', w celu 
omówienia, w jaki sposób mają. być 
wprowadzone nazwy rosyjskie miPjsco­
wośc i w h f'lmszczyźnil' . Komisja roz­
palrzyla zebrane rnalerjaly, odnosz:icc 
s ię do l1·j ·pl'awy i poslanowila zaż:ł­
dać danycb dodatkowyc h od nauciy­
cieli ludowych . Z komisji Lf'j wylnnila 
się podkomisja, do którrj weszli ezlon­
kowi e zamieszkali w Chelmir; ma 011a 

rozpa Lrzeć i ugrupować maLerjaly (sic!) 
naptywające. 

Zdrowie w cyfrach. 
vv-edlug danych zebranych przez 

cf •rn Nikolskiego w gazecie pelen;b. 
"Dicń," stan zdrowo lny państwa w :3 
lal nie Lylko. nie polepszył ię, lecz 
pogorszy!- miNŁt'lno.:ć ·tanowi w 
Rosji 30 na 1,000 ludności, podcza s 
gdy w Danji' 1:.3, w 'zwecji i Anglji 
14, we Francji 18. 

oa chorób zakaźnych zmal'lo \\' 
o lal.nim roku 508,20:2 osoby; najwię­
cej ~marło na ospę (54,500 I, odrę 
l82.000,) zka1·lalynę (134,000,) dyfte­
ryt 90 Lys. 

Największa j esl śmie !'l c lność dzie ­
c i; "ync si ona 296 na I ,OOO urodzin w 
Moskwir, 2lil na 1,000 urod1lir1 w Pe­
tersburgu, 175na1,000 urc•dzin, w War­
szawie, podczas gdy w A111slt>rilami lylko 
77 na 1,000 urodzin. 

KlnRa IV na kolejach. 
Przy omawianin bnd~C'Lu kolei 

czlonkowie Dumy wypo\\'iedr.i li życze­
nie uwania taryfy klasy l V za "ogól­
noosobową " i wprowadzenie sprzedaży 
bil elów tej klasy na wszystkich stacjach , 
przewidują bowi P111 , że będzie to do­
brym ś rodkiem przeciwko t. zw. jeż-
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dżen iu na gapę, koleje zaś o:iągną z 
lego Zl'ódla zysk. W obecnej chwili 
różn minislerja porowmiew::i.if! się 

\\' trj . pra\\'iC', przyczem ministet·Jum 
ku111uuikacji u\\·ażn inuwację lQ za bar­
dzo pożądaną, zaś mini:o:Lcrjntn i:;karbu 
wyraża oba,rę, rzy nie zm11i1·jszą się. 

d1H.:ltociy kolei. 

Sądownictwo na Uhelm­
szczyźnie. 

Do projektu urządzenia instytucji 
s:1tlo\\'ych na Chelmszczyźnir, mini,,;Ler 
spt·awiedli1\ ości, Szczeglowilow, dolą­

czyi ob zerne komentarze. Ciekawe 

GAZETA PABJANICKA. 

towej wE:wnętrznej, lnt, bQd,zie zastą­
piony przez międzynarndową, t. j. lfi· 
gTamó\\', co wynosi l 1/6 Jnla. Ta nie­
znaczna 1·óżni cH wyl'hudzi obecnie na 
szk odc;: osób korespot HJ uj:1cych w w nąlrz 
pa1\slll'a, gdyż za l1/G lula wewnąlrz 
pa1'1. Lwa plncić trzeba 14 kop„ a za­
gl'a11ic·ę lc1kiej \\'rigi li 1-;ly f'r:111kuje się 

lylko 1uarką 10-ko}li(•jkową. 

Osżczędność wśród dzieci. 

* * 
Zmarly cesarz japoń ski, Iszicltiln, 

urodzony w Tokjo dnia 31 sir rpnia 
187!) I'., ogloszony dziedzicem lro11u 3 
lisl.op11cla 1886 r., ożeniony ,,. Tokio 
łO maja l !)()0 r. z k iQżniczką ~ada z 
dom n Fndzi warn (ur. 2.) cz• · nr ca 1884 
roku,) objąl Lron po ojcu, lwór('y .la­
ponji no1Yoczrsnej, cesarzu lVlalsnllicie, 
zmarłym w Tokju 29 lipca 1912 r. 

Następcą Jszichila jest lJirohilo 
( Mieri no-Mija), ur. w Tokjo 29 kwietnia 
1901 roku. 

Ofia1·y wojny. 
Sofia. W ed!ug os la tecznych O·· 

bli czcń urzędowycli w wojnie ba!ka11 · 
skiej zginęlo po stroni e bul.garów: o­
ficerów - 3000 poleglych i 900 ran­
nych; żo!oierzy - 26,000 poległych, 
G0,000 rannych. 

M 36. 

Bulgarzy wz'iQli do niewoli 95 ty­
s ięcy lmkó\L 

Koncentrakcja wojsk bu~garskich. 

Saloniki. l\uncenlrokc:ja \l'uj::dc 
bulgarskich tnra w dal. zym ciągu z 
\\'i elkiin pośpirchc111. C:dn linja kole­
jo1ra . 11a pt'zrstl'ZC'lli Serc•s-l~dragacz 

zajęta przez bn1garów Codzirnnie n::id­
chodzą poci:tgi, naładowane wojskiem 
i materjalem \VOj ennym. 

-- ~-·4>·-:E-

Od po,,vieclzi Redakcji. 
P-uu Pachniewiczowi. Sądzimy, 

że najwlaściwie>j byl oby korzystać z 
kart c:zlo11kowskic:h T-wa Sparto\\ ego, 
o ile tako\\·e nie będzie> miaJo nic 
pt'zeciwko Lemu. Legilymucje odpo· 
wiednie trzeba wyrabiać w policji na 
każdą poszczególną wycieczkę. 

<1 a1·gumenly, \\'ykaznjące koniecznó 'ć 
ograniczenia sętlzió\\' katolików w ą• 
dach przysięglych do dwóclt piąlych 
ogciluej liczby sędziów przysięgłych. 
Argumenty le oparte S~! na stalyslyce, 
z której okazuje się jednak, że lndność 
prnwoslawna nowej gubernji cltdmi:;kiej 
·La11oll'i zaled\\'ie jedną trzecią miesz-
kati('<iw innych wyznai'1, · 

W 1910 roku bylo w Czechach 
w 760 szko lach ludowych 36 tysięcy 
dzieci grL:madzącyclt oszczędności, \ry­
nosily one miljon lrzysla tysięcy ko­
ron. Z tej liczby 500 dzieci kupowalo 
znaczki oszczędnościowe, 11 Lys. byJo 
uczestnikami kas szkolnych, pozuslala 
liczba skJadala swe oszczędności w in­
nych i nstylucjach finansowych. Kasy 
zaliczkowe w Czechach wielka zwra­
cają uwagę na budzenie zmyslu osz­
czędności 1rśród dzieci. Kasa zaliczko­
wa w Winugradnch rozdala dzieciom 
5,800 książeczek oszczQdnościo\\'ych, 
ofian1jąc każdemu z dzieci I koronę, 
z tym zaslrzeżeniem, że ta korona mu­
że być podniesiona dopiero po dojśl:in 
do pełnoletności, Rezullalrm I.ego da1·11 
bylo, że na Le 5,HOO ksi:1żeczek w ciągu 
kilkU11aslu lal z łożono 2fi0 lys. k01·0n, 
bo do oszcz<,Jd11ości dzieci do!ączac: się 
zaczęły oszczędności rodziców. 

... ':,:.:·:,;:·:.:.:_:. ;::; ================ :·;·; ·.':.\·.~.·;,:.· :·;·; ================= :".:: ::„::.: 
„„„„ ::::::.; 

Losy nrnl'ek. 
Wobel: projPklow:we!!'o wycofania 

marek jubileuszowych glówny zarzącł 
poczl-lelegraf'ów, jak donosi "Diet'1" 
prosi o pozwolenie zużytkowania całe­
go posiadanego zapa. u marek jubileu­
sz nvych przyczem zastrzega, że kaso­
wa nie murt>k Lyrh będzie doko11ywane 
za pomocą specjal11ych stemp li , tak, 
że po ·kasowaniu rnarki nad gJuwą 
Monarchy, klót'e~o podobiznę dana 
marka pl'zed ·Lawia, bQdzie widniata 
k01·ona, ze stl'Ony lewej, pi·awej, i z 
dołu pędzit• willniala wstęga, a na niej 
napi : Boż<', 'esal'za chl'01\; pod por­
ll'Plern Ce:arza dala 1Ulii- HH3, 

System metryczny. 
llł<iwny Zlll'Z:).d poczt i Lelegrnl'ów 

op1-:11•01rujl' pl'Ojekl }Jl'Zej~r·ia do sy­
sl1!1nt1 m J1·yczncgo przy '' nżcniu li ­
stów i posyłek. 

.le>dnym z powHżnycl1 powodów 
na t'ZPrZ wprowadzenia syslt'lllll m •­
lrycz11<'go w pn11slwie Hosyj.·kiem je. L 
11iewspólt11iPrność <,piały zn knrespon­
de11cjQ '''"Vi'llęlrzną i zagl'aniczną. 
Wedh1g prnjckLn jednostka wngi pocz-

Telegran1y. 

Śmierć Milrnda. 
Tokjo 22 maja. - Mikado L zi­

e hila zachol'owal raptownie na groźne 
zapalen ie plnc. 

Tokjo, 2H maja (południc). Dzi­
siej:zrj nocy naslqpil zope~nie niespo­
dziewany zg-ou Mikada. 

Tokjo, 2:ł rna,1a. 8mierć Mikatla 
wywołała olbrzymi 11i Ppokój w całej 

.laponji, ponieważ 1u1SLQpca liczy za­
ledwir lal 12. 

Tokjo, 2:ł nrnja. Lndność obja­
wia wielki żal po sL1·acie swego mo­
narchy. Nikl óie pl'zewidywal lnk 
szybkiej kal.asLl'Of'y. 

o I 

poc1ągow: ·Letni rozkład jazdy 
- --+·~·+ 

!<:olej I<:aliska 
Z P11hj1111lc odch. 

Kurj. 10.3'2 rano 
Poczt. 12.03 p: p. 
Osob. 5.01 p. p. 
Osob. 2.02 w nocy 

Do Warszawy K. 1u·. 

2 02 p. p. (dw. Kow.; 
4.25 p. p. 
9.40 wierz. 
6.06 rano 

'/, Wnrsznwy K. 011. ))o Pnbjnuic 1n·z. 

Osob. 8.23 r . 12.46 poi. 
Poczt. 12.23 p. . 5.04 po poi. 

!~:: J{ urj. 2.43 pp. 'dw. Kaw. 6.33 wierz. 
:·;:.:::: Osob. 11.15 w. 3.33 w no y 
::-:: .... -.: 

Z Pabjnulc otlch. 

Osob. 8.18 rano 
Osob. 12.46 w po!. 
Poczl. 5.04 p. p. 
Kurj. 6.33 wiecz. 
Osob. 3.33 nor. 

Z K11li:>z11 otlch. 

Kurj. 
Poczt. 
O sob. 
O>:ob. 
Osob. 

8.32 rano 
9.10 rano 
2.20 p. p. 
6.30 wiecz . 

11.28 wiecz. 

Do Kalisza 1n·zych. 

11.10 rano 
3.15 po po!. 
7.55 wiecz. 
8.33 wiecz· 
6.03 rano 

no P11.bja11ic 11rz. 

10.3~ rano 
12.03 w po!.: 
5.01 po poł. 
9.29 wiecz. 
2.02 w nory 

Z PabJanic odch . 9.29 w. Oo Łodzi Kal. prz. 9.50 w. 

;·;·: Z Łodzi Kai. odch. 9.01 w. Oo Pabjanic prz. 9.25 w. 

l<:olej \iViedeńska 
Z Ło!h:i odch. 

~ fa 7.20 rano 
·~ b 12.50 po poi. 
e· le 5.45 p~ pot. 
;;; d 8.45 w1ecz. 

,., " e . 1ano .; ,; f 8 05 . 
:~,;:i f 10.00 rano 
E~ lg 1.50 po poi. 
,:·.;; h 12.15 w nory 

'/, Wnrsznwy W. oll . 

7.33 rano 
1.55 po poJ. 
4.55 po poi. 
7.50 wiecz. 

5.20 w nocy 
8.00 rano. 
5.55 po pot. 

12.20 w nocy 

Do W:Lrsznwy W. Prl' 

10.23 rano 
3.54 po poi. 
8.22 wiecz. 

11.49 wierz 

12.13 w po!. 
1.40 po pot. 
6.15 wierz. 
7.10 rano . 

Do Łodzi Jlrzych . 

10.40 rano 
4.38 po po!. 
8.08 wierz. 

11.00 wierz. 

9.35 rano 
1.00 po pol. 
9.55 wiecz. 
4.37 w nory. 

'l'r1u11w11.jo z Pabjnnic tlo Ło1lzl 01l11ow. 
do powyższych pociągów 01lchodzą: 

a) 5.30 '"· bJ 11.05 r. c) 4.05 .p p. 
d ) 7.00 w., e) 6.30 rano f) 8.10 rano, 

g) 11.55 r . h) 10.20 w. 

Redakcja „Gazety Pąbjanickicj" uprzej1nie prosi vvszystkich dobrze życzących naszej Gazecie, by przy 

robi -niu zakupó,v, czy to tu, \V Pabjanicach, czy też w Lodzi, zechcieli powoływać sic; na ogloszenia 

um1 zczane '" „Gazecie Pabja1licki j", jeżeli zakupy odbywają. 1ę na· skutek \Vyczytanego w na zeJ 
gazecie ogłoszenia~ 

Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybor kapeluszy m~zkich słomko~'(Y1h od 1.25 k. 

panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k„ oraz duży wybór czapek' 1~(1~1cli ~ęzkich, 
dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . 

Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, 

dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin­

nych, jako też sandałków • męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO". 

l~~ł~~ r~~~lt~~wr 
M. KOŁACZA w Pabjaniaacb, Zamkowa 28. 

(przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trnmien 
metalowych i z drzewa. poczvnając od najta11szych, aż 

do najwykwintniejszy h; także po iada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i i;;ztucznych, duży zapa garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła, oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c-r-423 

W Ochronce Katolickiej wyrabiane · są 

APELUSZE 
Duży wybór jest gotowych kapeluszy. 

w różnyah kolorach i faso~ 
naah dla ~orosłych i dzieai. 

Przyjmuje się też i obstalunki. 
Uzi •oi w Ochrouue wyrnbi11j11 też J>rzeróżne KO~Z\'K f, OUUKl i iuuo <lrobl11zgi, 

które 111o:i.1111. un 111fojsu11 1111.hy1vnć. 

••- a. 
• Sklep Stowarzyszenia 11 

„Światowid" 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 
Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU­

CHÓW różnego gatunku i wielkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ-

:: CIENKA w różny°ch kolorach :: 

Ili po cenach but·<lzo 11izldch li 

."li -„• 152·4 ·3 

DENTYSTA ~ 
M. KLEJNERT~ 

Pabjanice, Zamkowa 19. °' 
Zęby sz tuczne najnowszych sys temów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i w złorie, wszelkiego ro­
dzaj u roboty mostkowe i korony złote. 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal-

gamatowe, cementow<1 i t. p. 
~Pnyjntuje ronood9- 1 I popołudniu od .1-8 . .t} 

f ozi~'.~~,~.~~~~i~!.~.~~lja I najlepsze pasty do o bu wia. 
) Żątlnć w skł11tlllch 11ptecz11ych. 

Reprezentant na Pabjanice M. Kruk 
dom Roznern, na Lódź ul. Widzew­

ska !>2 lU . Błaszczyk. 

(357 3-4.) 

Chrześcijańska pracownia gorsetów 
,,ST ANI SŁ A WY'' 

Pabjanice, ul. Długa 50 li piętro 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.~ 
posiada duż,)' wybór go towyrh, oraz '; 

uskuteczma wszelką przeróbkę. u 

D=r. med. Z. GOLC. 
SPECJALNOŚĆ: 

- ~-=-- choroby skórne, ---._ - ­
weneryczne 

= i moczopłciowe. 
Godziny przyjęć od 9 - 12'/~, I od 41/ 3 - 7'/2 w. 

W niedziel ~ i święta tylko od 9 ·- 12 1/ 2 przed poł . 

Mieszka na ul. l\Cikołnjcwskicj ]i!! 18 w Łod:t.l. 
445-9 6. 

===:OGŁOSZENIA DROBNE.====: 

Zaginął paszport wyd.any."' gminy 
W1cln\1ska-Da-

brnwa, na imię Michaliny Wilczak. 1~ 

Jest do sprzedania oar:~l~~aj!~~ 
s ię z kanapy . 2-rh foteli 1 i 6-ciu hzese l 
za 40 rb. , Winclomośc'. w Hedo.kcji. 

Z powodu zmiany. inleresu, jest 
do sprzedania Zakład szewcki bar­
dzo lanio, z \\'Yl'Obioną klijenlelą. Wia­
domość; ulica Fabryczna 23, W. Choj­
nacki. 158-~-2 

Od 17-go Lipca do wynajęcia 
pokój umeblowany z u s l'ugą, może 
być z ult·zyrnanirm. Dluga i3G m. 6. 

Za Redaktora Wyda"· ę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




